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ROZMAITOŚCI. 


PISMO DODATKOWE DO GAZETY WARSZAWSKIEJ. 


(LAURA, czyt CZERWONA PIECZĘĆ, 
| Historya. pułkowa: 


*-(Tłómaczenie z dziennika Paryzkiego: A 


© Peri Courrier des Dames.) 
= LAG È 


SPOTKANIE SIĘ MOJE NAUWIELKIM” GOŚCIŃCU, 


Wielki gościniec z Artezyi do Flan. 
dryi jest dłogi i smętny. Ciągnie się wi 
"kierunku prosty m; "nie otoczony rowami, | 


mnie acieniony drzewy, p> płaszczyznach i 


rówainach glinkowatych i w każdej porze. 


roku błotnistych. ‘W niesiącu Marcu 1545, 
Jadac tym gościńcem, miałem spotkanie, 
którega nigdy Nie cą jad Sęgdnię pógetcaen 


Be) konno, mialem na sobie płaszcz. 
j kaszkierczarny, w olstrich parę pi-. 


stoletów, a u boku wielkie szablisko; przez 
cztery doby mójago marszu dniem i nocą 
lał deszcz jak zkonwi i przypominam 80- 
PRZ say tia prewar jokat pia- 
“senke. Ach byłem wówczas tak młody! 
„Dom Królewski w roku 1814 pełen był dzie. 
ci. starców; zdawało się, że za Cesarstwa 
-wszyst SmI zm Wyrekrutowani. polegli 
w jojac « "Dowarzysze moi wyprzedzili mię 
znacznie Da Mp Kościńcu w orszaku Króla 
"Ludwika XVIL; 


widziałem białe aA a A 


"eze i czerwone kurtki tuż priy widnokręgu 
północnym ; na widnokręgu przeciwiegłymi 


ORA niekiedy płomień trójko- 
Jorowych , chorzgiewsk: w pik” lantyerów 
“Bonapart o, idących krok w krók, zanas 
“mi i żasfaniających nasz odwrót! Koń mój 
aguan podkowg 13póżkiał się; był to mło- 
dy isilny ramak, spinałem go 'ostrogami, 
aby dópędzić mojego szwadronu; 'paścił się 
„ouwałem; założyłem rękę za pas dosyć do- 
` przenaszpikowany zfotem, słyszałem szczęk 
pochwy żelaznćj mego szabliska, tłuczące» 


‘cie zabrakło na drodze 


*wszechiniejszą „jak się koata zdaje. * 
‘tatem’ siebie, ezyli uczycie poświęcenia się. 
"jśst nam wrodzone; cobytó było owa pòs- 


Saeni 


"go się o strzemię, byłem Bardzo dumay'i 
zupełnie szczęśliwy. Deszcz lał ciągle, 'a 
ja Śpiewałem , lecz zamiłkłem wkrótce zni- 
dzony, że oprócz siebie nikogo nie słyszę. 
Słyszałem tylko plusk deszczu i stąpań 

mojego konia, brnącego w błocie. Naresże 
runtu i zsgrząże 
dem; trzeba było zsiąść z konia; na egrom+ 
nych palonych bótach moich byfo'na piędź 
gliny, a-w nich pełno wody; spojrzałem 
na moje złote, zupełnie nowe epolet;, staa: 
nowiące całe moje szczęście i całą pocies: 
chę, spóniewierane były od słoty; żasmu* 
citem się. Koń mój zwiesił głowę ija tak» 
Że ipo raz pierwszy zapytałem się sam sie- 
‘bie, dokąd jadę. Sam- nie wiedziałem, dec 
myśl ta nie długo mię zateidniała; byłem 
pewny, Że tam na przeciw mnie; gdzie jest 
'mój szwadron, jest także moja powinność. 
'zując w sercu spokojność głęboką'i mieza- 
chwianą, podziękowałem za to temu nie. 


/wymownefiu uc.uciu i chcialem- je sobie 


wytłómaczyć. Widząc z blizka, jak” oche- 
czo młodżieńce i osiwiałe wsł,fbię star: 

'znosżą trudy nadżwyczajne, jak tylo ludźi 
Życia szezęśliwego i światówego w zawodzie 
rycerskiny puszcza ħa“ los przyszłość swoje” 


"zapewnioną, i dzieląc sam to dziwne zado» 
walenie, pocyćazące dia: każd:go kowi: 
‘ka Y przekcnamia, 267 nie- powinien” wył. 
"mywać się z pod praw honoru; pojąłem,. 
„że ' poświęcenie” się ‘fesi rzeczą” dà 


beó” po~ 


trzeba posłaszeństwa 5 poddania woli swo- 


D 


jej pod obce'ręce, jakby rzeczy nad. sós- 


„mym ciążącćj; zkądby pochodziła owa: w 
duszy: błogo 6, kiedy typ sposobem pozbłęe- 
"dziemy się tego 
ludzką nigdy się na to nie oburzyła. Wis- 


ciężaru, "i dla czego duma. 


IK = 


„działem dobrze, jak tajemniczy ten in- 
:stynkt zewsząd ścisłym węzłem łączy ro- 


„dziny i narody, lecz nigdzie tak aupelnego 


„i tak bohaterskiego, jak w wojsku, nie wi- 
działem zrzeczenia się swych czynów, swych 
słów, swych chęci i prawie swoich myśli, 
W tych myślach szedłem mimowolnie za 
mym koniem, pogląd»jąc często na zegas 
rek i widząc przed sobą ciągnącą się zaw. 
sze wkierunku prostym drogę, bez drzew 
bez domów, i przecinającą płaszczyznę aż do 
widnokręgu, jak długi pas Żółty. na szarćm 
płótnie. Wpatrując się z uwagą w ten pas 
Tany drogi, spostrzegłem niemal o cwierć 
mili ode mnie ruszający się mały punkt 
«zarny; ucieszyłem się, był to. ktoś. Nie 
odwracalem od niego oczu. 
‘Że punkt ten, jak ja, idzie. w kierunku do 
miasta Lille, lecz nie prosto, ale w zygzag, 


'©o mi zapowiadało utrudzony jega chód; 
pośpieszyłem i tyle zbliżyłem. sie do tego ` 


przedmiotu, Że się w oczach moich nacią. 
gnął i powiększył, Doszedłszy do drogi 
trochę tęższćj wsiadłem na konia, a FE 
pieszywszy widziałem coś do małego wózka 
podobnego; byłem głodny, spodziewałem 
się, że wózek ten należy. do markietanki, 


a uważając biednego konia mego za rodzaj. 


statku wodnego, nagliłem nań, aby Żywo, 
robił wiosłami, abyśmy ce prędzćj przyby. 
Ji do tej szczęśliwej wyspy na tém, morzu, 
„gdzie czasem po brzuch zagrzęzał: O sto 
kroków poznałem przecież jasno mały wó- 


zek z droewa bial+go,.nakryty trzema ka. ` 
;błąkami i czarnem «woskowanćm płótnem; | 


' wszystko to podobne było „do kolebki na 
„dwóch kotkach; kółka aż po osi zagrzęza. 


sły w błocie; małego mulas który” wózek | 


„ten niagogt t, prowadził ztrudnością za uz. 
„decykę. 0a owiek pieszo idący; zbliżyłem 
„ię do niego.i zacząłem pilnie go uważać, 


| Bgł to, człowiek „miemal. pięćdziesiąt. 
lotni, z wąsemi siwemi, wysoki i mężny z 


wypukły grzbietem , jak u starych Office. 
„rów „piechoty, którzy niegdyś nosili torni. 
strę. Jakóż miał taki.aniłorm i z pod „ma. 
„łego płaszcza wygl. dały niebieskie krótkie 


„A wytacte epolety szefa batalionu; miał wzrok” 


marsowy, lecz dobry, jakich tyle można 
-spostrzedz w wojski; spojrzał „na m leu» 
<kasem, z pod swych gęstych czarnych brwi, 


porwał rącza z Wózka swego. strzelbę i. sko. 


Uważałem, 


"nie 
nigdy owćj gadatliwćj ciekawości, która 


czywszy za wózek, stanął jak za okopem 
i złożył się da wystrzału; ujrzawszy bia- 
łą jego kokardę, dosyć mi. było „pokazać 
mu rękaw mojćj czerwonćj kurtki; wnet 
położył strzelbę nazad na wózek i rzekł: 
nA! to co innego wziąłem cię był za jedne- 
go ztych paniczów, co nas napadają, Chcesz 
się trochę napić? <—„Dobrze« odpowiedzia- 
łem, zbliżając się do niego, nod: 24 godzin 
ani kropli nie miałem w ustachi« Miał ma 
plecach flaszkę kokosową, bardzo pięknie 
rzniętą, ze srebrną szyjką, którą widocznie 
się chełpił , podał mi ją i napiłem się tro. 
chę atego białego wina'z wielkiem zadowole« 
niem. Oddałem mu flaszkę. wZa zdrowie 
Króla!» rzekł pijąc; zrobił mnie Officerem 
Legii honorowćj, słuszna abym go aż do 
granicy odprowadził;... ja na przykład po- 
nieważ nie mam nic, : prócz: moich epole- 
tów do Życia, późnićj obejmę swój bata- 


| lion. Jest to moją powinnością.« 


Tak rozmawiając niby sam 2 sobą, 
ruszył swym małym mułem, rzekłszy, Że 
nie mamy cżasy do stracenia, a ponieważ 
ija byłem tego zdania, ruszyłem za nim 
o parę kroków. Ciągle patrzałem na niego 
ytająe go onic, ponieważ nie miałem 


tak często jest pomiędzy nami. "Szliśmy w 
„milczeniu blisko ćwierć mili, a gdy się on 
zatrzymał, aby dać wypocząć swemu bie- 
dnemu mułowi, nad którym mię litość bra- 


„ła, i ja zatrzymałem się, aby ściągnąć bó- 


ty i wylać znich wodę, w którćj nogi mo. 
je pływały. »Bóty WPana zaczynają przy« 


,rastać mu do nóg,« rzekł do mnie-—»Od 


Czterech nocy mie zrzucałem ich.« — »Ba! 
za ośm dni ani pomyślisz o tóm,« odpowie- 
dział głosem ochrypłym, »bieda bydź sa- 
memu wczasach, w jakich my. Żyjemy.— 
(Wiesz WPan, co ja tam mam?« — »Nie 
wiem,“ odrzekłem. ~ „Jest to kobietag — 


|»A ha? odpewiedziałem bez wielkiego zat 


dziwienia :i spokojnie „ puściłem się w dro- 
gę, a onza mną. »Ta teradajka nie wie- 
łe, mię. kosztowała równie jak, muł >. lecz 
mi więcćj mie potrzeba, chociaż droga 
ta długa, jak cygański batóg.« Zapropo- 
qowałem ma, żeby wsiadł ma mego konia, 
jęk się zmorduje y a ponieważ tylka seryo 
a po. „prostu , stosownie de jego ubioru i 


n 


zaprzęgu , mówiłem, on notychmiast, bea 


skorowodów, zbliżył się do mego strzemie- 
(enia, uderzył mię po kolanie R »No, 
jesteś łepskim chłopakiem e 


którym tak nazwał cztery kompanie czer- 
wone, pomiarkowałem, ile. nienawistnych 


'uprzedzeń wzbudziły w wojsku przepych i | 


stopnie tych korpusów Officerów. »Ź tem 
qwszystkiśmu dodał; »ja nie przyjmę ofiary 
WPana, bo ja na przykład nie umiem je- 
chać na koniu, a pctćm że ja tém nie nara- 
biam« — »Ależ komendancie, Officerowie 
wyżsi, jak WPan, są do tego obowiązani.« 
Ej! raz w rok ma inspekcyi i to na konin 
-majętym. Ja zawsze byłem marynarzem, a 
potém piechurem; nie znam się na jeżdże- 
piu.»  Odstąpił odemnie o 20 kroków ikie- 


dy niekiedy poglądał na mnie ukosem, jak- | 


by czekał pytania; lecz ja ani słowa nie 


rzekłem, a on zaczął dajćj: »WPan nie 
jesteś ciekawy na przykłąd! powinnoby to 


„WPana zadziwić, com. powiedział ?u—»Bar- 


„dzo mało się dziwię ,« odpowiedziałem — 
mA przecięź, gdybym WPanu opowiedział, 


' Jakm-apasobem opuściłem morze, ; wten- 
«zas zob 


(nas, pokrzepiło, a jabym zapomniał, że mi 


protez, „leja 20 2ą kołnierz aż do stóp.«—* 


- „Poczciwy komendant batalionu uroczyście 
,przygotowywał się mówić z radością dzie- 
finna. Poprawił sobiesna głowie cżako, 
'powleczone ceratą, zrobił ramionami takie 
poruszenie, jakiego sobie wyobrazić nie po- 
„trafi ten, kto nie służył w piechocie, po- 
ruszenie, jakim Żołnierz pieszy wstrzągą 
Aormistrę, aby sobie na chwilę ulżyć cięża. 
Fui J*"L-0 zwyczajem żołnierza , którego , 

'<zostawszy Officerem, przecie się nie pg- 

- „zbywa. „Po takićm konwulsyjnóm wzrusze- 
niu napit się jeszcze trochę Wina ze swej 
„flaszki kokosowej, kopnął nogą w bok swe: 
„go małego muła dla: zachęcenia go i za- 
Czat: ZES ark BE i 

| HisrónrA ROZKAZU z4PiECZĘTOWANEGO. 
-Potrzeba najprzód wiedzieć, moje 

dziecię, żem się urodził: w. Brest, Zaczą- 

Jem najprzód bydź dzieckiem wójska, za. 


„rabiając po! pół racyi ipół żołdu od roka 
9g0 wieku, mego; ojćiec mój był żołnie- 


ociaż w czer- | 
wonćj kurtce.« Po jego cierpkim głosie, 


aczylibyśmy..,« — »A więcu odrze< 
: klem, nczemuż WPan nie zaczynasz, toby” 


%iem. 


rzem w gwardyj, lecz ponieważ lubilem mo. 
rze, podczas gdy bylem va urlopem w Brèst, 


eane- 


skryłem się na jednym akręcie kupieckim, 


który odjeżdżał do 'lodyów ; nie 'postrreżo. 


no mię aż na morzu otwartóm, <a Kapitan 


wolał zrobić mię uczniem żeglarstwa, jak 


wrzucić w morze. "Kiedy wybuchyęła rewo- 


lucya, zrobiłem już był karyerę i zosta. 
łem Kapitanem jednego okrętu kupieckie- 
go, dosyć porządnego ,  włócząe się. przez 
lat 16 po morzu. Gdy exmarynarka Kró. 


Jewska, stara, dobra 'm»rynsrka, na mój 
honor, naraz utraciła ©ffcerów, brano Ka. 
pitanów z'marynarki kupieckićj. = Miałem 


kilka interessów koraarskich, które późnićj 


będę mógł WPanu. opowiedżięć,. dano mi 
komendę jednego brygu wojennego; "nazwa. 


nego Je Marot.“ f 
Dnia 28go fructidor 1797 roku otczy- 
matem rozkaz odpłynąć do Cayenne. Mia. 
"em tam odwieźć 60 żołoierzy i jednego de. 
portowanepo (+ygnafca), -pozostal ro-ze 
stu dziewięćdziesiąt i trzech, któryeh fre- 
gata la Decade dniem wprzódy wzięła ma 
swój pokład. Miałem rozkaz aiig aa się 
z tą osobą łagodnie, a list pierwszy dyrek» 
toryum -żawieraż: drugi, , zapieezętowany 


trzema cżerwonemi pieczęciami , pomiędzy 


któremi była jedna wielkości nadzwyczaj. 


‘péj. Zakazano mi otwierać ten; drugi st 


przed lszym stopniem szerokości północnej 
na 27do 28 długości, to jest przed równi. 
Den wielki list miał: szczególną po- 
stać: Byt długi i tak dokładnie zapieczę. 


,towanńy, żem: nie mógł nie przeczytać; ani 


przez rogi ani przez kopertę. Nie. jestem 
zaboboanym, lecz list ten przeraził! mię ; 


, włożyłem ga w moim pokuju za szkło ste- 


go małego zegara. Angielskiego js zbwiesto- 

nego nad mojćm łóżkiem.. Hóżko to by- 

ło prawdziwie marynarskie tak „gok WPan 

wiesz,  becz co mówię, WPań: masz ledwie. 
może lat 16, nie. mógłeś wię? tego widzieć, | 
Pokój Krółowćj nie maże bydźstuk qbędo- 
gi, Jek musi bydź pokój maręnacza, mó. 
wię to bez ciluby; rzecz każdą mia tar ŚWY- 
je. małe miejsce i swój maty hacżyk, nie się 
nie porusza, niech się oknęt jak chce chuje. 
je. AS. zrobione. są stosownie do okrę- 
tu 1 małćj izdebkiz łóżko aroje | było; ku. 


frem. Otworzywsty.go spałem 6 him, 24. 
-knięty, słażył miza sefęj na którćj „pali. 


ASA m RA RZEK z e = 
papa Gansem , stóżył bhita sót a pahi suchary i ryb się Pisin "Jej pa- 
ay, siadaliśmy na małyóh beczółkach, | tezali cii de paki? jak NE Aen 
dstóre b yty w pokoja ; podłoga była wasko- nie widzieli, wtenczas śmiałem się do roza 
Z io wytartą i jąk politerowany mahóń, |-puku i żartowałem sobie z mich, i oni siĘ: 

> A jęjak hrytast. Prawdziwe źwier. “Wraz zemną śmieli ; - -byłbyś się śmiał, wi- 
ait A Ort dołoży. śliczny maleńki poko- dząć nas jak troje waryatów, nie wiedzą. 

„ a mój. b . miał także swoję Warton: cych co robie» ý. Bo prawdziwie by"o zaż 
-Basiono - sigo ' zęsto pysznie 'i podróż bawnie widzieć, jak się kochają. Were 
„poczęła sigi: tą razą dosyć przyjemnie, | dzie im było dobrze, wsżygi kę: jm było 
<dyby niesiu; lecz. nie „przeskokajemy. — dobre, to im dawano; tymczasem, ‘jak my, 
Mieliśmy dobry wiatr północno < północno. wszyscy byk na racyi okrętowej.  Dodawax 
śzachodni i krzątsłem się właśnie około | łem tylko trochę wódki Szwwdżkićj, kied 
wtożenia listu za szkło zegótka ; kiedy mój | zemną Gbiadówali, lecz tylko mały: kieli- 
<łeportowany wszedł do do mojś Fan: trzyma- 


A miek, abym żathował moje wagę. 8 
rtm fe omegn ak i5, siedmna. | li- w fiacie żawieszonćj, gda! okręt k 
sstosletńią, jate mi' powiedział, miał | -sał ich, jak ja teraz te dwie gruszki, ub. 
lat. I9cie, piękny lec, chociaż „tóchę | re mám w tej sto chastce mokrćj; RE we* 


za biały na ka, zn. Był: wszakże męż- 


zma,” itó mężczyzną, „który w] adiku Și 
Jepiej się znalazł , jak wielu gady |: 
„mężów, "co pak „= ityszysz. Trzymał 
weke swojćj żony pod ramieńiet, ona była |- 
Śoieje, 1 wesoła, jak dziecię. Byly to dwa. 
gołąbki. Miło mi było patrzeć na nich. a 
Bzekłem do'mich: »No, "moje" gaen przy-. 
<hodtricie odwiedzić starego > „rę to | 
Proma aiota, Sieraad Aa Biko. lecz | 


heja ae Mih töja da 
bliżej: x pamp kro mi, M Ye mni panią. nam en i jie mati Ano a int ednej 
zażobrany lecż to dla tego; | pa, Felimury, bó nieba jestżwy j kle żu: ani fi | 
Aam 'w górze ten przeklęt „ią 4 
; ‘nisy Mae E 4 l ld 


‘seli i kontenci. 
“S (Dalszy ciąg nastapi)” 
ME += 


yet 
ye: 


ii EE 


_dtmosferyczne przepatiedgśy ład 

` Nostępujący fenomen,” który w roku- 
par w Damaszku, poprzedzał ćholerę, zda- 
potwierdzać twierdzenie ; które. przy. 
EY e tę sokolim Sow Sk E prá eze 


ne pr tiea a "Tego roku zas ati osfera'od 


| ie mi. trochę ty oczątku bi ardzo gęwą, „a słońde 
je: dobre: a í i s eN godzin üş- przëd- 
v Żonasgwóśdzie -i je po | wsch dóła:: OTEBÓĆ Wa wschod eb. 
-kolel, jąkem czego żądał ówi- | jak gc ża 3 Pod EA y żółtawe, 
skat» Naprawo! na lewo! aż | nader nieprzyjemne Swiata oś 


ieca mt 
Zie wschodem s*ońća, (czerwyność ta bl 
nieje; ~ letz” potrzebuje ` kwadrans” Czasu, 
nim RAYA M Na Ti ża ki: PS jäk- 
za gazą wygl 'Na nieto palei. 
je sig nå oodiw. "Zale tet Aa 


; się: py price 
na się trzęsła, a zegar się walrał; - sły yszę 
ję: ztąd- zjójsmiłym gr ng det E NO wo! 
na prawo Kapitanie ! żartowała sbie ` Zew 
mnie... pAhtć.  rzekłon:, RE PN 


powiem-mężoki, aby cię” At. ©” chodzi, niebo ywa się aż do nieprzej 
objęła goze BORE Toor Sienen nej djsokóści. Mh hor 'yzantem; czórwona 
wie, labe' ta by, A tako A) wą powłoką, która TA ees przez pół gó- 


dziny, coraz: bardzié p się powiększa. Potem: 
EJ ieje, ni Ji. jedoąk nil „aż ną 
REDS po erę 4 słonca. Ca- 
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